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Wobec wielkich przeobrażeń.
Różne oznaki świadczą o i cm dobitnie, że Europa 

nie oparła się dotąd na trwałym porządku między­
narodowym. Liga Narodów nie potrafiła usunąć z ży­
cia dawnego- systemu równowagi, jej siła i powaga 
maieje, widoczne jest ogólne szukanie za najbardziej 
racjonalnym systemem równowagi.

W miarę, jak się rwą różne nici wysiłków tajnej 
dyplomacji, wzrasta niepokój i obawa przed wojną, 
a życie międzynarodowe ogarnia jakaś ciężka choroba, 
podobna do nerwicy u jednostki.

OŚRODKIEM NIEPOKOJU SĄ NIEMCY,
którzy ze swej straszliwej nędzy 1 niebezpieczeństwa 
anarchji wyjść pragną drogą nowych gwałtów, kosztem 
sąsiadów, a frontem narazie zwrócili sie ku Wschodo­
wi, chociaż nie wyrzekają się rozszerzenia także za­
chodnich granic, kosztem Francji. Anglją jeszcze nie 
zdołała pizystosować swej polityki do nowej rzeczy­
wistości świata i na grancie Europy po dawnemu pra­
gnie widzieć równowagę sił, niechętnie spoglądając na 
potęgę Francji i sprzymierzoną z nią Polskę. A już 
ctdikitm Anglją nie lubi Polski, żyjącej zgodnie z Rosją, 
z którą ma wielkiej m iary porachunki na gruncie Azji. 
Popiera dlatego Niemcy. Polska tymczasem zawarła 
z Rosją pakt o nieagresji i pragnie z tym swoim sąsia­
dem na Wschodzie przyjazne ułożyć stosunki, w mia- 
fę, jak  wzrastają zapędy wojenne Niemiec a cień H i­
tlera coraz wyraźniej Niemcom wytyka drogę na 
Wschód, budząc przez to niepokój nawet w sprzymie­
rzonej z nimi sowieckiej Rosji.

I  pada znaczenie Malej Ententy.
W tem poruszeniu św iata dyplomatycznego rwą się 

Miększe i mniejsze więzy, powstały po roku 1918 na 
gruncie Europy, zwłaszcza Środkowej.

Tu ośrodkiem była Mala Koalicja — Czechosłowa­
cja, Rumunja i Jugosławja, zwrócone frontem prze­
ciwko Węgrom, a gwarantujące tym pnusłwom nad- 
dunajskim stan posiadania, wytworzony traktatami po 
toku 1918. Nie udało się wciągnąć do tego związku 
Austrji, która nadal spogląda w stronę Berlina i myśli 
o „Anschlussie" a razem z Węgrami i Bułgarją w opar­
ciu o Niemcy i WTochy, zwłaszcza wobec zamiaru prze­
obrażenia siły zbrojnej w tych państwach na system 
Milicyjny, tworzy w ten sposób nad Dunajem ośrodek 
niepokoju.

DOKĄD ZDĄŻA CZECHOSŁOWACJA?
W chwili, gdy Mussoiini uroczyście przyjmował 

Vęgierskiego prem jera i gdy prasa roznosiła po świecie 
Madomości o tajemniczych rokowaniach węgiersko- 
"doskieh, przemawiał w Komisji Spr. Zagr. czeskiego 
Par lamentu minister Benesz. Mówił dosyć długo i nie 
kominął żadnej większej kwestji międzynarodowej, 
Me zapomniał nawet o próbie zbliżenia włosko- 
'ancuskiego, ale ani słowem nie wspomniał o tem, 
'o Czechosłowacja uczyni w tych nowych warunkach. 
My Mala Koalicja wobec klopołow Rumunji z Sowie­
c i  i Jugosławii z Włochami już nie daje dcstatecz- 

' ?ch gwarancyj utrzymania dotychczasowego stanu 
Osiadania na południu od Karpat. Czechosłowacja 
•ema dużego wyboru, Nasuwa jej się stara rola dzie­
w a  wasala niemieckiego pod względem gospodar- 
5ym i politycznym albo oparcie się o Polskę i świat 
■wianski. Być może, że Benesz z, Masarykiem jeszcze 

f°gi nie wybrali, a jeżeli ją wytknęli w zary sach, to
uważali jeszcze za stosowne na ten temat się wy­

siedzieć. Benesz przyciskany do m uru nie pow ie- 
ani słowa.

Y To, czego nie chciał wypowiedzieć Benesz, ujaw- 
yfk jednak dyskusja. Nawet przedstawiciel narodo- 
Ij&i deniukratów, inż. Havlin, wystąpił z żądaniem 

^yjazncj polityki czeskoslowackiej w obec Polski, „by 
Wypadku ważnych decyzyj Czechosłowacja mogła 

^ ć  na sojusz z P olską", Zaś organ Słowaków (ks.

\  strząsająca katastrcra w Warszawie.
Z pod gruzów zawalonego domu w ydobyto 18 trupów-

W niedzielę około godz. 6 30 rano przy ul. Kroch­
malnej 57 wydarzyła się w  Warszawie Katastrofa 
o wielkich rozmiarach. Obok domu nr. 57 pod numerem 
59 znajduje się browar Haberbusch i Schiele, Ściana 
szczytowa tej posesji, której wiązadła 1 cegły uległy 
zbutwieniu, pod naporem złożonych tam olbrzymich za­
pasów jęczmienia runęła, spadając na sąsiedni mały

— Obawa znalezienia dalszych śm iertelnych ofiar.

drewniany parteruwy domek, przygniatając go masami 
cegły i jęczmienia. Na miejsce wypadku pośpieszyły na­
tychmiast zaalarmowane władze bezpieczeństwa, jako 
też straż ogniowa. Przybyli również wicewojewoda 01- 
piński, prezydent miasta i inni. Dotychczas wydobyto 
z pod gruzów 18 trupów. Ogółem w domu mieszkało 
31 osób.

P o  s t r a s z l i w e j  k a t a s t r o f i e  n a  K u b i e .
Liczb? ofiar w zrosła do 2.700 osob.

Weaług ostatnich doniesień z Hawany, 'iczba ofiar 
huraganu, który przeszedł naa Kubą, wynosi obecnie 
przeszło 2.700 osób.

Najbardziej ucierpiało miasto Santa Cruz del Sur 
i prowincja Camaguey.

Burmistrz tego miasta Antoniio Martinez popełnił 
samobójstwo na wieść o śmierci caiej jego rodziny w 
katastrofie.

Naoczni świadkowie zeznają, że w  miejscowościach 
objętych katastrofą działy się potworne w7prost sceny.
W mgnieniu oka z ulic tworzyły się potoki, w których 
na oczach rodziców ginęły masami dzieci, bawiące się 
jeszcze przed chwilą przed domami.

Pod odpadnięciu wód, drzewa i krzewy, koło któ­
rych przeszła powódź, oblepione były formalnie trupa­
mi. Również wiele zwłok pcznajdowano na dachach de­
mów oraz w  zagłębieniach terenu, gdzie wody zatrzy­
mywały się przez czas dłuższy.

Minister Pracy Onetti zarządził, by zwłoki ofiar 
katastrofy zostały natychmiast wspólnie spalone, celem 
uniknięcia chorób zakaźnych.

Miasto Santa Cruz jest tak doszczętnie zniszczone, 
że prawdopodobnie nie będzie mogło być już nigdy od­
budowane.

WiadsimoScl polityczne i; gospodarcze.
— Dyktatorski RZĄD NIEMIECKI nie widzi po­

dobno możności rządzenia przeciwko olbrzymiej opo­
zycji i nosi się z zamiarem ponow nego rozwiązania 
Reichstagu i zarządzenia nowych wyborów.

— W GENEWIE PRZYSZŁO DO ROZRUCHÓW, 
wywołanych przez przywódców socjalistycznych. 
Wkroczyć musiała policja a nawet wojsko. W starciu 
z wojskiem zginęło 14 ludzi i kulkudziesięciu zostało 
ciężko rannych. Obecnie w kolach robotniczych uchwa­
lono podjąć strajk generalny jako odpowiedź na wy­
padki z zeszłego tygodnia. Tak to nawet miasto Ligi 
Narodów nie jest wolne od rozruchów ulicznych.

— w  y b o r y  w  ( A m e r y c e  w y k a z a ł y  d r u ­
z g o c ą c ą  KLĘSKĘ REPUBLIKANÓW. ROOSE- 
WEL9 uzyskał olbrzymią większość.

— Z Rzymu donoszą o tajemniczych rokowaniach 
Włochów z Węgrami z okazj przybycia do Włoch 
węgierskiego premjera Gembósa.

—  Wr W7arszawie p rz y s z ło  w ubiegłym tygodniu 
do W ALKI MŁODZIEŻY NARODOWEJ z żydami, 
a później wyrodzily się z tego walki z młodzieżą sana­
cyjną. Aresztowano kilkadziesiąt akademików7 a uni­
wersytet zamknięto. W chwili, gdy sanacja gotuje się 
do zniesienia autonomji uniwersytetów7, wybryki mło­
dzieży są jej wodą na młyn.

— W  Warszawie odbyło su posiedzenie Państwo­
wej Rady Oświecenia Publicznego, złożonej, jak już 
donosiliśmy, prawie ze samych mianowańców rządu. 
Rada ta też posłusznie uchwaliła wszystko, to  jej 
przedłożono. Między innemi Rada ta uchwaliła projekt 
ustawy w sprawie szkolnictwa wyższego i oświadczyła 
się za uniiikacją szkolnictwa na Śląsku Górnym. W i­

docznie gdzieś za Kulisami pokutują plany zniesienia 
autonomji śląskiej bez zgody Sejmu Śląskiego.

— Z Warszawy nadchodzi senzacyjna wiadomość, 
że POLSKO-SOWir.CKI PAKT O NIEAGRESJI ma 
być ratyfikowany w najbliższej przyszłości, pomimo 
że dotąd nie doszedł do skutku pakt i umuńsko-sowiecki 
i na jego szybkie dojście do skutku sie nie zanosi. We 
wiadomości tej jest niewątpliwie cos prawd}7, gdyż 
prasa rumuńska jest bardzo niespokojna . i atakuje 
Polskę. Zaś prasa francuska, a w wyższym stopniu 
jeszcze prasa niemiecka twierdzą, że Zaleski padł ofiarą 
nowej polityki rumuńskiej, którą rozpoczęto bez jego 
wiedzy.

— Socjaliści niemieccy zapowiadają ostrą walkę 
z rządem Papena.

— Z okazji Święta państwowego spadł deszcz 
odznaczeń. Odznaczenia uzyskali przeważnie sanalo- 
rzy. Ze znanych na Śląsku osób odznaczono dra Jana 
Kubisza, dyrektora szpitala w Cieszynie.

RoliHw pak tylu? nu log iom mhp.
Na poniedzialkowem posiedzenia Sejm Śląski, 

uchwalił miedzy innemi rozciągnąć dekret Prezydenta 
o polskiem prawie górniczem na obszar Górnego Ślą­
ska. Nie pomogły zabiegi i tłumaczenia. Posłowie 
Dąbrowski i Chmielewski zgodnie pokierowali tak obra­
dami, że zarówno Ch. D„ jak klub sanacyjny, rolników 
polskich i właścicieli nieruchomości wogóle w stosunku 
do kopalń wydali na łup oaronom węglowym. Prawo 
to jest wielką zdobyczą dla właścicieli kopalń, zaś dla 
posiadaczy ziemi i realności będzie źródłem stałych 
kłopotów i wyzysku ze strony kopalń węglowych.

Hlinki) „SIovak" otwarcie Beneszowi zarzuca germano- 
iilstwo i żąda .„orjentacji polskiej" w czeskiej polityce 
zagranicznej. Świadczy to, że w Czechach zdająMobie 
sprawę ze zmian w .stosunkach międzynarodowych.

Tak to w Europie tworzą się nowe ugrupowania 
państw, oparte o stary system równowagi, a zjawi­
skom tym towarzyszą kłamliwe frazesy na temat

ogólnego pokoju, solidarności ogólnoludzkiej i po­
wszechnego rozbrojenia. W tym ogólnym ruchu 
i zgiełku międzynarodowym szuka także Polska swego 
miejsca. Czy na właściwe weszła drogi, przyszłość 
okaże. Narazie niebo polskie nie jest pozbawione 
czarnych i złowrogich chmur.

P. B.
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O b e c n a  t
c n f ^ p a  o o l s i t i e f i o .

Przemówienie Piezesa Klubu Str. Lud. Michała R o g a  
na posiedzeniu Sejmu w dniu 3 listopada 1932 r.

tU okończenic)
Ale w pismach nie można ujawniać wypadków 

żadnych nadużyć. Jeżeli wszystkie
PISMA OPOZYCYJNE SĄ KONFISKOWANE, 

to trzeba powiedzieć, że cenzura pastw i się nad p ism a­
m i ludowemi. Nieustannie konfiskowany jest „Zielony 
Sztandar", naczelny organ naszego Stronnictwra, reda­
gowany przez b. marszałka Sejmu, Rata;a; „Wyzwo­
lenie", „Piast" krakowski, „Ludowiec Wielkopolski", 
„Śląska Gazeta Ludowa", „Sztandar Chłopski", „Gazeta 
Grudziądzka" i inne.

r "Nie będę nużył Panów' odczytywaniem tego, co 
konfiskuje cenzura, ale żeby pojęcie dać i Panu Mini­
strowi i Wysokiej Izbie, przytoczę parę przykładów 
charakterystycznych, czego nie wolno pisać w ludowych 
pismach. Więc np. zabaidzo niebezpieczną dla państwa 
polskiego uznał cenzor w Grudziądzu i skonfiskował ta ­
ką wiadomość: „Yotum separatum sędziego Leszczyń­
skiego. P sędzia Leszczyński złożył vootum separatum 
do wyroku. Tekst votum separatum sędziego Reszczyń­
skiego brzmi następująco: „Zgłaszam zdanie odrębne 
za uniew innieniem  wszystkich oskarżonych".

Skonfiskowano to, co było we wszystkich pismach, 
w całej Polsce. Ponieważ działo się to przed reorgani­
zacją sądownictwa, więc sąd nie zatwierdził tych kon­
fiskat; sądzę, że dzisiaj te konfiskaty mogły był być za­
twierdzane. Dalej inne konfiskaty: „Ponapędz*ć z kie­
rujących stanowisk tych ludzi, którzy nie mając żadnej 
fachowej wiedzy, dzięki przemożnym koterjom pozwa­
lają rekinom kartelowym obdzierać ze skóry całe pol­
skie społeczeństwo". I to skonfiskowano. „Cały aparat 
policyjny i administracyjny puszczono w ruch. Wyszły 
nakazy do wójtów i bm mistrzów, ażeby zgromadzili 
brać v ierną, szły sztafety z organizacyj B. B.“ „Aran­
żerów ie wiecu widząc, że zgromadzona ludność nie 
pozwala mówić sanatorom, puścili w ruch policję, 
która palkami gumowemi zaczęła uspakajać n ie^ d o - 
wolonych". I to skonfiskowano. (P. Stroński: Mnie
skonfiskowano artykuł, gdzie napisałem, że gdzieindziej 
rząd ustępuje, a u nas nie.) W  „Piaście" skonfisko­
wano notatkę: „Z jednej strony nędza, jakiej żyjące 
pokolenie nie pamięta, z drugiej — bezprawie, niepra­
wość i niesprawiedliwość. Jednym, jak ongiś szlachcie, 
wolno wszystko, tak dziś sanatorom, drudzj zaś znoszą 
szykany, prześladowania, włóczeni bywają po sądach, 
zasypywani karami, dla nich niema opieki ani możno­
ści spokojnego życia."

Z „Zielonego Sztandaru": „Ministrowie rozjechali 
się na wakacje, a załatwienie spraw pierwszorzędnej 
wagi przeszło znowu v odwlokę. P um a sanacyjne po­
cieszają nas znowu półgębkiem, że sprawy te będą 
zapewne załatwione przed jesienią. Trzy lata trwa s tra ­
szliwy kryzys, od trzech lat każdy dzień spycha wieś 
głębiej w przepaść i jeszcze nie było czasu na przygo­
towanie i uzgodnienie przepisów, o które wTieś w'oła 
wielkim głosem." I to również skonfiskowano.

Proszę Panów, .skonfiskowane zostały pisma ludo­
we za podanie z budżetu bez żadnych komentarzy, ile 
wynoszą fundusze dyspozycyjne. Cenzor skreślił 
wszystkie fundusze dyspozycyjne. (OklasI na lewicy). 
Proszę Panów — mato tego. Cenzura warszawska chce 
zniszczyć materjalnie pisma ludowe, a szczególnie za­
wzięła się na „Zielony Sztandar" i na „Wyzwolenie".

Stwierdzam, ze w najgorszych czasach zaboru m o­
skiewskiego, takiej walki z pismami, wydaw anem i le­
galnie, nie było. (wrzawa).

Przemówienie prezesa Klubu M. Roga ziooiło wiel­
kie wrażenie.

W poniedziałek, dnia 14 b. m. obrady Sejmu Ślą­
skiego ożywiła sprawa wniosku Ch. D. i N. P. R. w spra­
wie osiedlenia części bezrobotnych na rob. Wniosek 
zdąża do tworzenia masowych ogródków' działkowych, 
a oprócz tego do tworzeń,a większych gospodarstw 
ogrodniczych i rolniczych. Myśl ta nie jest nowa, wia­
domo powszechnie, że także w  Niemczech myśl te głoś­
no podnoszą i wysuwają plan osiedlenia około 10U.00D 
bezrobotnych na gospodarstwach rolnych.

Wniosek Ch. D. wywołał w Sejmie duże zaintere­
sowanie. Niektórzy posłowie, zwłaszcza socjalistyczni, 
próbowali przy tej sposobności temat rozszerzyć i pod­
dać d3’skusji wogóle kwestję walki z bezrobociem. W 
sprawie osiedlenia bezrobotnych na roli zabrał glos 

także sen. Korfanty. Za wnioskiem Ch. D. opowiedziały 
się wkońcu wszystkie stronnictwa, a nawet sanacja za­
powiedziała swe poparcie dla tej sprawy. Nic znamy 
szczegółów wniosku Ch. D„ ale boimy się, że chodzi w 
wypadku tym wńęcej o reklamę, aniżeli o pomoc dla 
bezrobotnych. Jeżeli bowiem akcja osiedlania bezro­
botnych na ziemi ma nastąpić tylko w granicach wojew'. 
śląskiego, to szczupły zanas ziemi na tym terenie i jej 
cena staną na przeszkodzie, by akcja ta stała się istot­
nie poważnym czynnikiem w walce z bezrobociem.

°REC,Z Z LICHWĄ PIENIĘŻNĄ. ŻĄDAMY 
OBNIŻENIA STOPY PROCENTOWEJ!

Ślubowali wierność .. H tlerow.,
c zespsię Czechosłowacji.

30 umundurowanych i uzbrojonych hitlerowców' areszto­
wano na czeskim Śląsku.

W Opawie na czeskim Śląsku policja aresztowała 
podobno 30 umundurowanych i uzbrojonych hitlerow­
ców, którzy w okolicznych lasach urządzali tabory 
i przy rozpalonych ogniskach ślubowali wierność Hitle­
rowi i zemstę czechosłowackiej republice. Fanatyczni 
młodzieńcy niemieccy w wieku od 17—20 lat usiłowali 
w pełnem uzbrojeniu polow^em, w  bronzowych koszu­
lach i czapkach oznaczonych swastyką, z plecakami na- 
pelnionemi piaskiem, maskami gazowemu namiotami 
oraz ostrymi nabojami przejść przez granicę górnoślą­
ską do Niemiec. Dowódcą aresztowanego oddziału był 
niejaki Schmidt, syn fabrykanta z Opawy. Wiadomość 
o aresztowaniu hitlerowców w/ywołała na Śląsku opaw­
skim wielkie wrażenie.

W i ZpKtaic stnictwa lniiwga.
W dniu 5 listopada b. r. w sobotę w Lostówce koło 

Mszany Dolnej powiatu limanowskiego, mimo dnia 
powszedniego zgromadziło się kilka tysięcy górali w 
malowniczych strojach wraz z młodzieżą, aby wysłu­
chać przemówień prezesa W itosa i dra Kiernika, któ­
rych referaty przyjmowano entuzjastycznie.

Przewodniczy! prezes miejscowego Zarządu pow ia­
towego p. Józei Mamak, przemawiali ponadto w  nie­
zwykle mocnych słowach pp. Jam róz, Sulkowski, 
a szczególniej p. Dzietła, wiceprezes Zarządu Powiat.
S. L„ wypuszczony dnia poprzedniego z więzienia za 
akcję strajkową, po 14-dniowvm areszcie, któiy ślubo- 
wrał wytrwać w walce o ideę ludową i oświadczył, że 
nic nie zdoła złamać woli chłopa polskiego.

Kto naprani i krzywi1*?
Przed ostatniemi wyborami sejmowemi areszto­

wano między innymi b. posła Chwalińskiego, kandy­
data z listy Nr. 7, wybitnego działacza ludowego z po­
wiatu wieluńskiego. Pisma sanacyjne trąbiły, że poseł 
Chwaliński aresztowany został pod zarzutem nadużyć, 
których rzekomo miał się dopuścić jako prezes Spółki 
Wodnej w Krzywo rzece.

P. Chwalińskiego trzymano w areszcie przez cały 
okres wyborczy. Po wyborach wypuszczono go za 
kaucja, ale prowmdzono szczegółowe rewizje ksiąg i ra­
chunków Spółki wodnej. Rewizje te prowradzil u-zędnik 
Banku Rolnego i dyrektor Kasy Komunalnej

I po szczegółow ych  badaniach oKazało się, że 
w szystko jest w całkow itym  porządku i że zarzut na­
dużyć postawiony p. Chwalińskiemu jest bezpodstawny 
zupełnie.

Sędzia okręgowy śledczy w Wieluniu, pismem 
z dnia 4 listopada 1932 r. uwiadomił p. Chwalińskiego, 
że śledztwo zostało umorzone, a środek zapobiegawczy 
został uchylony.

P. Chwaliński wychodzi ze sprawy czysto — ale 
kto mu naprawi krzywdę, którą mu wyrządzono przez 
rzucenie na niego hańbiącego oskarżenia i trzymanie 
go przez długie tygodnie w więzieniu?

Pisma sanacyjne i agitatorzy sanacyjni, którzy wo­
jowali przeciw p. Chwalińskiemu zarzutem nadużyć, 
powinny obecnie przynajmniej publicznie odszczekać 
swoje kłamstwa.

Kongres chłopów w Czechosłowacji
w yraża pozdrowienie dla ruchu ludowego w Polsce.

W  dniach 29 i 30 października b. r. w Pradze Cze­
skiej odbywał się wielki Zjazd delegatów Stronnictwa 
Ludowego („Republikańskiej Strany") z całej Czecho­
słowacji. Uczestniczyło w nim 1.400 delegatów, repre­
zentujących 700 tysięcy zorganizowanych chłopów pod 
sztandarem swego Stronnictwa.

W imieniu Stronnictwa Ludowego w Polsce w sło­
wach serdecznych i podniosłych powitał zjazd chłooów 
bratniego narodu słowiańskiego prezes M. Malinowski. 
Kiedy wspomniał o potrzebie współpracy zorganizowa­
nych chłopów narodów słowiańskich przeciwko w yzy­
skowi karteli, przeciwko zgubnym dla wsi rządom dyk- 
tatorsko-faszystowskim i komunistycznym, zerwała się 
prawdziwa burza oklasków. Cały Zjazd zerwał się 
z miejsc i przez kilka minut żywiołowo manifestował 
solidarność i wolę do wspólnej walki chłopów czesKo- 
słowackich i polskich. Przewodniczący Zjazdu rolników 
czechosłowackich b. minister Fr. Staniek — imieniem 
całego Kongresu swojego stronnictwa wyraził serdecz­
ne pozdrowienia i życzenia dla chłopów polskich, wal­
czących o wolność i prawo do życia. Polski ruch ludo­
wy cieszy się wielką i szczera sympatią wśród zorga­
nizowanych i uświadomionych chłopów w Czechosło­
wacji.

W dniach 3 i 4 listopada b. r. obradował w Pradze 
Kongres Międzynarodowego Agrarnego Biura. Z ramie­
nia polskiego Stronnictwa Ludowego brali udział w 
obradach pp. prez. Malinowski, mec. W . Łypacewicz 
i mec. dr. Z. Graiiński. Zadaniem Kongresu jest stwo­
rzenie jednolitego frontu gospodarczego i politycznego 
chłopów środkowo-wschodniej Europy.

TRZEBA ODDŁUŻYĆ CHŁOPA POLSKIEGO. 
JEŻELI MA PEŁNIĆ OBOWIĄZKI WOBEC PAŃ­
STWA.

,*ażne ala parcelantów.
Opłaty od skarg wnoszonych do Trybunału Admini­

stracyjnego.
Na podstawie nowego rozporządzenia Prezydenta 

Rzeczypospolite; o Najwyższym Trybunale Administra­
cyjnym, wprowadzona zostaje nowa taksa opłat od 
skarg, wnoszonych do tego trybunału.

Opłata ta wynosi: przy wartości przedmiotu sporu 
o 1.000 zł — 40 zł, przy wartości przedmiotu sporu od
1.000 do 10.000 zł — 60 zl, przy wartości wyższej niż
10.000 zl od pierwszych 10.000 zł — 6u zł, a od reszty 
— 0,4 procent, przyczem rozpoczęty tysiąc liczy się za 
cały. Od skarg o nieokreślonej wartości przedmiotu 
sporu oznacza opłatę Trybunał.

W razie uwzględnienia skargi w całości lub w czę­
ści, lub w razie umorzenia postępowania z powodu 
cofnięcia przez władzę administracyjną zaskarżonego 
orzeczenia lub zarządzenia — Trybunał zarządza zwrot 
wniesionej opłaty. Trybunał zwraca również opłatę w 
razie pozostawienia skargi bez rozpoznania, oraz umo­
rzenia postępowania z powodu cofnięcia jej przed otrzy­
maniem zawiadomienia o wyznaczeniu rozprawy.

Wszelkie pisma i podania, wnoszone do trybunału 
w związku ze zgłoszoną skargą, a m. in. pisma w spra­
wie przyznania prawa ubogich, podlegają, opłacie w w y­
sokości 5 zl od pierwszego egzemplarza i 50 gr od każ­
dego dalszego załacznika. Nieopłacone należjrcie poda 
nia pozostaną bez rozpoznania.

Za wydawane przez Trybunał zaświadczenia po­
biera się opłatę w wysokości 3 zł, bez względu na ilość 
arkuszy. Natomiast inne dokumenty, wydawane na pod- I 
stawie akt procesowych podlegają opłacie 2 zl, za 
każdą stronę w dan eg o  dokumentu.

Od opłat wolne są władze i urzędy pańsrwowe i sa­
morządowe, oraz osoby, którym Trybunał przyznał pra­
wo ubogich

Wszelkie opłaty uiszcza się znaczkami stemplowe-
mi.

Sanacyjny „tydzień rolniczy*4
zupełnie się nie udał. Chłopi na te różne zjazdy czasem 
przybyli, ale przeprowadzili najczęściej swoje uchwały | 
i oświadczyli się za przyłączeniem do akcji strajkowej. I 
W Cieszyńskiem sanacynje Towarzystwo Rolnicze na­
wet nie próbowało zacząć akcji „tygodnia rolniczego". 
Umiera spokojnie, jak przystało na staruszka. Może to 
i lepiej.

Korona akcji „tygodnia rolniczego" był zjazd w 
W arszawie, dokąd pojechali z Górnego Śląska dwaj pa­
nowie z Pszczyńskiego: Godziek i Grajcarek. Tam od­
była sie wielka komedia. Ale i „sanacyjni rolnicy" mają 
dosyć szopek sanacyjnych i obrady warszawskie chwa­
łami były gorące, gdy delegatom zabroniono występo­
wać ze samodzielnemi wnioskami. Uchwralono zgóry 
przygotowane wnioski, bez jakiejkolwiek dyskusji. Ty­
dzień rolniczy sie odbył, szopka sanacyjna skończona, 
a kartele, ,ak dotąd, będą chłopa zdzierały.

C o  życie  niesie.
Szukanie nowych podstaw ustroju 

gospodarczo-społecznego.
(Uchwały Kongresu P. S. Chrześcijańskiej Demokraci..)

Przed tygodniem odbył się w -Lodzi kongres P. S- 
Chrześcijańskiej Dem. Kongres stanął na gruncie w y­
raźnej opozycji do obecnego rządu i polecił zarządowi* 
współdziałać z innemi stronnictwam i opozycyjnemi, o IW 
stoją na gruncie państwowości noiskiei.

W następnych rezolucjach Kongres poddaje ostrej 
krytyce politykę gospodarczą rządów sanacyjnych i 'v 
obecnym systemie rządów widzi slale naruszanie i za' 
cieśnianie praw obywatelskich.

Na szczególną uwagę zasługują uchwały w spra­
wie przebudowy ustroju gospudarczo-społecznego. Jes‘ 
to próba oparcia przebudowy życia społecznego u*1 
etyce chrześcijańskiej, zwróconej frontem przeoiwD’ 
kapitalizmowi. Kongres wypowiedział wojnę fałsz}' 
wym hastom kapitalistycznym, nadużywającym „rc' 
ligji i moralności jako motorów kapitalistycznej dziu' 
talności gospodarczej", potępił poglądy, że motore’ 
działania człowieka jest pieniądz, potępił ustosunkow ' 
nie się kapitału do pracy z punl* lu widzenia tyP 
zysku, również pogląd kapitalistyczny na prawo w L 
sności, pogoń za zyskiem, skupianie własności i wpł} 
wówT w mew ielu rekach i t. d.

Do czego dąży P. S. Chrześcijańskiej Demokraci1
1. Przekreśla w życiu gospodarczem zasadę liPy 

ralizmu i indywidualizmu i dąży do gospodarki piań0 
wej, zbliżając się w tem do socjalizmu.

2. Jako ideał ustroju społecznego Ch. D. 
sobie ustrój korporacyjny, t. j. związek organizacyj 
wodowych, pojęty w myśl znanej encykliki papieską 
Komórką ustroju korporacyjnego jest jednostka go- 7 
aarcza, oparta na publicznem prawne koiporacyjńe
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3. Podstawowem zagadnieniem nowego ustroju, 
opartego o zorgai: izowane zawody., byłoby uzgodnienie 
produkcii z potrzebami.

P. S. Ch. Dem. chce tą drogą przeciwstawić się 
bolszewizmowi lub zupełnemu przeobrażeniu mas w 
niewolników. Sama jednak narusza, narazie w teorji. 
podstawy obecnego porządku społecznego, a  zwłaszcza 
Uświęcone tradycją prawo własności i w ten sposób 
ua oścież otwiera wrota wielkiemu procesowi, dokony- 
wmjącemu się w społeczeństwach a zdążającemu do ja ­
kiejś niewiadomej. O jednem świadczą uchwały Cha­
deków niewątpliwie: jest to pierwszy polski glos zbio­
rowy, który ma odwagę ustosunkować się do olbrzy­
mich przemian w życiu ludzkości. Będą na tę drogę 
m usiah wkroczyć i inne ugrupowania, jeżeli będą się 
chciały ostać na dłuższą metę wobec idącej fali życia.

Niewczesne łzy.
(O doli nauczyciela.)

W arl vkule „W o b e c d o k o n a n y c h  z m i a n '  
organ nauczycieli „Głos Nauczycielski" narzeka na rozp. 
Prezydenta w sprawie pragmatyki. „Głos Nauczyciel­
ski'' stwierdza, że nowa pragmatyka „zamyka przed 
nauczycielstwem dostęp do jego arkusza służbowego, 
że ogranicza się „jawność postępowania wobec pra­
cownika przy rownoczesnem usunięciu mieszanych ko- 
legjow odwoławczych", że w tych warunkach szkoła 
będzie zabijała duszę nauczyciela i uczyni go „mane­
kinem i automatem, a nie rzeźbiarzem dusz ludzkich ".

Wkuńcu autor żąda:
prawa wgledu w kartę kwalifikacyjną;
Drawa odwołania się od ujem nych spostrzeżeń ao 

kolegjalnych ciał;
niepódry\yania zasady staIośc: miejsca pracy 
Wszystko to już mieliśmy w7 Polsce a w poważnej 

części już przed wojną światową. Nasz potężny Zwią- ! 
zek tymczasem zachęca nas do wołania o te postulaty, j 

które już by]y rzeczywistością, a jednym dekretem zo­
stały przekreślone. „Zapóźno, zapóźno, mój panie ", nie- j 
wczesne łzy' Poznamy teraz, czem jest wolność i jaw- j 
na kwalifikacja, gdy te wartość" utraciliśmy Dtugo j 
to potrwa, nim je znów zdobędziemy. Bijmy się w 
j , ier<;j —, — — . Dzielimy los polskiego ludu.

Nauczyciel.

T a daw y  r o z w ią z a n ia  s e j m u  I SENATU1 i
I ROZPISANI A NOWYCH SPRAWIEDLIWYCH j
WYBORóW! i
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W o j  e w ó d z t  w  o  Ś l ą s k i e .
L„zami] gospodarczy. Ś ląsk a  Izba R olnicza zaw ja d a ­

ln ia , iż w dniu- 28 lis topada  odbędzie się w  M iędzyśw ieciu 
d ru g i egzam in d la asysten tów  gospodarczych. Do eg za­
m inu  m ogą się 'z g ło s ić  absolw enci szkól ro ln iczych pc 
ukończen iu  2-letniej p rak ty k ;. Z głoszenia p rzy jm u je

.Szkoła R olnicza w M ieuzysw ieciu. P ro g ram  egzam inu  
podaje R olnik Ś ląski z 7 lipca  1931.

Zarząd Fundusze M elioracyjnego na  posiedzeniu  
w  dn. 21 listop. b. r, 1. p rzyznał zapom ogi spółkom  w i d ­
n y m  w G oczałkow icach. Rów nicy, Godziszówi,e . H aź la ­
chu"- 2. p rzy ją ł regu lam in , n a  podstaw ie k tórego  spoili i ; 
d ren a rsk ie  ubiegać się m ogą o popardie finansow e i po­
życzki. N a tem posiedzeniu  usta lono  zapady rac h u n k o ­
wości d la  spółek, k o rzysta jących  z. zapom óg ś l. F unduszu  
Melj. (R egu lam in  zam ieścił ..Rolnik Ś ląsk i" z dn ia  13 X I 
b. r. Nr. 37.) ‘

RYDUŁTOWYb-Straszną śm iercią zginął m urarz Jan 
Bucholz z Poznania, który zajęty był rozbiórką wysokiego 
kom ina na kopalni „Szarlota". Podczas pracy os  ̂ nęły się 
nagle cegły i nieszczęśliwy z *62 metrowej w.ys kości ru ­
ną ł na ziemię, ponosząc śmierć na miejscu. Zm arły osie­
roci! żonę i troje dzieci.

NOWA WIEŚ. M arja C ubrow a, upośledzona na u m y ­
śle. uciek ła  z dom u -do k rew nych  n a  n iem iecką stronę. 
Nie chcąc, by m ąż ją  odnalazł, Cubrow a zostaw iła  n ad  
brzegiem  s taw u  ub ran ie , w  k tó rem  pozostaw ila lis t, do­
noszący, że w sk u tek  złego tra k to w a n ia  jej przez m ęża 
popełnia sam obójstw o. P oniew aż zw łok w staw ie nie 
zn Teziono, po lic ja  w-szczęla poszuk iw an ia  i o d k ry ła  jej 
ślacly po n iem ieckiej stron ie  g ran icy

KATOWICE W  dn iu  11 b. m. S palek  Em . w ystrza- 
łem  z rew olw eru  pozbaw ił życia sw ą narzeczoną A gniesz­
kę K. a n as tęp n ie  sam  popełn ił sam obójstw o. T raged ja  
W ynikła na tle stosunków  m iłosnych.

  tPomiędzy p rzedstaw ic ie lam i p rzem ysłow ców  b u ­
dow lanych  i robotników7 B udow lanych toczą się p e r tra k ­
tacje  w sp raw ie  obniżki zarobków. P racodaw cy  chcą 
obniżyć zarobki o -50%, n a  co pracow nicy się nie zgn- 
dzają.

W  BRZEZINCE sp a liła  się stodo ła  P aw ia  Salm y. 
P rzyczyny pożaru  nie usta lono .

‘— j  arząd Związl u gm in woj. śl. n a  posiedzeniu w 
d n iu  9 b. m. stw ierdził, iż bezrobotni zobow iązani są od­
pracow ać zasiłek  bezr. p rz j p racach  publicznych.

Zbrodnicza polityka baronów węglowych. W  dziw 
hem  św ietle staw ia baronów w t glnw yeh U praw a kopaln i 
-Szyby P ias ta"  w Lędzinach. W łaśc icielem  kopaln i jest 
is iążę  pszczyński. W  lecie zw olniono n a  w niosek  zarządu  
kopaln i częśćj robotnikow 7, m o tyw ując  to b rak iem  zam ó­
w ień n a  węgiel T ym czasem  okazuje się, że zam ów ień 
łest poddosta tk iem , dziennie bow iem  około 200 lu rm a n e k  
Ogłasza się po węgiel a część ich m uoi odjeżdżać z ni- 
ń em  gdyż w ęgla n iem a. N a w niosek rad y  zakładow ej, 
Jk Zarząd kopaln i p rzy ją ł zpow rotem  zw olnionych r o ­
botników. Z arząd  odpow iedział w nioskiem  o zam knięcie 
kopalni n a  3 m iesiące. W ygląda to  na celowe zw iększa­
cie ilości bezrobotnych.

T-YDUŁTOWY. Na rusztow anie  dom u W ilh e lm a  ; 
^zpand la  w szedł jego 6 le tn i synek. P rzez nieo£ trożność 
H iłnpak spad ł z k ilkum etrow ej wysokości i zabit się  na 
Cńe jscu.

— S p łonął tu  dom  re s ta u ra to ra  P aw ia  Bendy. Dom 
l,-h m ia ł być następnego  dn ia sp rzedany  n a  licy tacji.

Z  P szczyń sk ieg o .
BOROWEJ W SI sp a liła  się w nocy 9 lis topada 

stodoła M arcela R oberta. P as tw ą  p łom ieni padł całe 
zbiór tegoroczny i sprzęt ro ln icze. Szkoda w vnośi około
100.000 zi.

WTSŁA WIELKA. Na sti ych dom u P aw ła  Sojki 
w łam ał się \\ noqy 7 b. m. no to ryczny  złodziej P aw eł 
F uchę i « k ra d ł e.iększą ilość bielizny . garderoby . P rzed  
k iik u  dn iam i * uelisc został zw olniony z ięzienia na 
sku tek  am nestji.

Z  L ub lin ieck iego .
PA W PŁ K j - S trażn ik  g ran iczn y  zastrze lił ev dn iu  9 

. m  p rzem ytn ika  Czesławę® Goldę. Znaleziono przy  nim  
w orek  z b rzy tw am i i m aszynkam i do golenia.

LUBL.NCU is tn ie je  fab ryka  w ełny  czesankow ej. 
W sk u te k  k ryzysu  .rląśc.iciele fab ryk j dom agaja  się id 
k om isarza  dem obiiizacyjnego j.ej zam knięcia.

— Na drodze Koszęcin-Lubliniec zduczytó się au to  
ciężarow e firm y Młyny" P arow e w L ub lińcu  z au tem  oeo- 
buwem  budow niczego G ientzla. A uto  osobowe zostało zu- 
pelilie rozbite a  p asażer ks. P a s te rn a k  z R ybnek odniósł 
poevażne okaleczenia głowy.

Krwawy d ram a t. P rzodow nik  po licji A ugustyn  
L atu sek  m ia ł w L ublińcu  narzeczoną M arję K am ińska 
N , zeczeni od pew nego .cza.su żyli w  niezgodzie , w  ub 
tygodn iu  gdy L atu sek  w yszedł n a  spacer z narzeczoną, 
p izyszło  znow u pomiędzy m m i do k łó tn i, w czasie k tó rej 
L atu sek  strze lił dc narzeczonej, a n as tęp n ie  sam  pozba­
w ił się życia. K am ińska zm arłądw  parę  godzin po strza le .
Z  B ielskiego.

BIELSKO. W noc; n a  9 bm. n ieznan i sp raw cy  w ła­
m ali się przez okno do k an c e la r ii u rzęd u  p ara lja ln eg o  
1 u ie lsk u  -skąd po o tw arc iu  sza f, b iu rk a  o raz kasy ognio- 

tiw a łe j sk rad li 1 zl 50 g r  w bilonie o raz  jeden  m edaljon  
okrąg ły , sp ra w c y  nie pozostaw ili n a  m iejsci żadnych  
siadów  i oddalili się w  n iew iadom ym  k ie ru n k u .

JASIENICA. W dniu 12 listopada b. r. odbył się 
tutaj ślub Jerzego Mendrocha z  p Szlauerówną. Młodej 
parze: Szczęść Boże!

Z  C ieszyńskiego .
‘LSZYN (Śp. inż. Kazimierz Drapela). W ponie­

działek dnia 14 bm. zmarł nagle wskutek udaru serca 
inż. Kazimierz Dranela, inspektor Zarządu Lasów Pań­
stwowych, prezes Śląskiego Związku Lesiuków, w  47 
roku życia. Eksportacja zwłok na dworzec kolejowy 
nastąpi we czwartek o godz. to przed południem, zaś 
nogrzeb odbędzie się na cmentarzu Rakowickim w 
Krakowie w piątek dnia 1S listopada.

IHSiShN, Do Szkoły G ospodarstw u W iej-skiego w ła ­
m ali się złodzieje i z b iu rk a  sk rad li 300 zl i 600 koron  cz.

Ze Staro1 twa w  r' ieszyn<( , P odaje się do w iadom ości, 
że dn iu  21 i 22 lis topada br. S tarostw o  w  Cieszynie 
u rzędow ać nie będzie a to z pow odu p rzeprow adzen ia b iu r  
S tarostw u  z gm acnu  K om unalnej Kasy Oszczędności m. 
C ieszyna do gm achu  s ta re j szkoły rea lne j przy  u licy  
Szerokiej.

Z jwarzystwa Teatrn polskiego. W  d n iu  21 listop. 
i932 odbędzie się o godz. 18 (6 wiecz.), a  w b ra k u  kom ­
p le tu  w pól godziny później, w m ałej sa li Domu N arodo- 
yvego, Cieszyn, rynek . N adzw yczajne. W aln ę , ijobranię 
członków Twa. z nasi. po rządk iem  dziennym : 1. odczy­
tan ie  p ro toko łu  z osta tn iego  posiedzenia, 2. sp raw ozdanie 
se k re ta rza  rosK arbnika, •o", wniofeek kom isji rew izy jnej. 4. 
w ybór prezesa  sk a rb n ik a  yv m iejsce u stępu jących .

Z Dyrekcji Państw ow ego GRm.nazji.in Matematy czno- 
Przyrodniczego w Cieszynie. W  niedzielę, d n ia  2Ó lis to ­
p ad a  h. i. o  godzinie 10-tej pr?ed po łudn iem  odbędzie isję 
w {gim nazjum  m ątem , przyrodniczem  yvyyviadówka, w 
"zasie . k tó re j pp. prolesoroyvie będą udziela li rodzicom  
'u b  ich zastępcom  inform aeyj o ppstępaoh  w  nauce^ii za- 
cboyyaniu się ucznióyr i uczennic yy p ienvszym  okresie 
k on ferency jnym  b. roku  szkolnego.

Z Dyrekcji Szk t.ly Powszechnej i  W ydziałowej Im. 
Mi. Konopnickiej. (W yw iadów ka). W  niedzielę 211 lis topada 
b. r. odbędzie się o godzinie 10-tej w sali rvsunkoyvej 
łH p ię tro  w yw iadów ka, yy czasie k tó re j grono naucz, bę­
dzie udziela ło  rodzicom  w zgtędnie op ihkunom  inform a- 
cyj o postępach w nauce i zachow aniu  się uczenie za 
p ierw szy  okres konferency jny . U p rasza  się o liczny  udział 
rodzicóyy : opiekunów .

— (Wywiedóvrka). W niedzielę, d n ia  - ^ l i s to p a d a  br.. 
będzie udzielało  grono nauczycie lsk ie P aństw ow ego  Sem i­
n a r ju m  Naucz. Źeńsk. i Szk-oly Ćwiczeń w Cieśzynie w y­
jaśn ień  co do postępów  ucznióyy i uczenie. W yw iadów kę 
poprzedzi yyyklad p. P izłów ny. P oczą tek  o godzinie 10-tej.

CIFSZYN — SKOCZÓW. Parcelacja. Oto temat, 
który jest obecnie na ustach wszystkich drobnych chło­
pów i stanowi bodaj czy nie najbardziej ważki ferment 
w życiu naszej wsi. Ludzi zbałamucono do ostatnich 
granic, a już dorobiono ich bałamutną opozycją sanacji 
przeciwko saracji. Sanacja uchwala siarczyste protesty 
przeciwko sanacji, że odziera chłopów ze skóry. Chłopi 
się spraw iedliwości doczekają, chociaż to może nie 
Drędko jeszcze nastąoi. Dano ludziom ziemię w posia­
danie, ale me powiedziano im, co kosztuje i na jakie 
klasy podzielono ich działki. Pierwsza komisja szacun­
kowa, złożona częściowo z zamożniejszych chłopów, 
popełniła wielki błąd. że zanadto była wpatrzona w ce­
nę rynkową ziemi i cała klasyfikacja ziemi nie była ro­
biona z miłości do tego ludu. Urząd Ziemski zaś tak 
bardzo jest wmatrzony w fiskalny interes, że nie widzi 
wielkiej kwestji narodowej w  parcelacji na kresach 
i osadza ludzi na tej ziemi w warunkach, które z całą 
pewnością rokują im zgubę. To Leż -chłopi patrza w nie­
pewną przyszłość. Ziemi Urząd Ziemski im może nie 
odbierze, gdyż musiałby to czynić drogą sądową, a zja­
wisko oporu przeciwko wysokiej cenie ziemi jest ma­
sowe. Ale lud ten coraz mocniej na tle rej niepożądanej 
walki o słuszną sprawę traci ten sentyment, o który 
nam wszystkim bardzo chodzić powinno na kresach. 
Niech ci panowie, którzy decydują w tej sprawie, nie 
igrają z ogniem, niech nie zapomną, gdzie są i że biorą 
wielką odpowiedzialność za to, lak się ostatecznie ukształ- 
tuie dusza tego ludu. Ziemię lud otrzyma, on już ją po­
siada. Czyż nie lepiej oddać ją na warunkach możli­
wych, jak narażać życie na nieobliczalne w strząsy? 
Chłopi obecnych cen nie zapłacą, bo nie poirafią.

Chłop,

SKOCZÓW. Ładna organizacia paree^ntów . Spół­
ka Branny i t. d. zwołała do Skoczowa wielkie zgroma­
dzenie parcelantów z osławionego Związku Osadników. 
Jakież zdziwienie ogarnęło przybyłych, gdy sie do­
wiedzieli że zebranie odwołano i że wszyscy menerzy 
z zarządu pojechali na parcelacje sanacji do Katowic, 
albo nie przybyli. A tymczasem ludzie sobie gtowe 
łamią i nie wiedzą, co dalej począć, a Związek Osadni­
ków jest ich jedyną nadzieją. A może z Katowic pp. 
Branny — Płonka przywieźli radosną wieść, że ceny 
poszły wdół o 50 procent. Dopieroż to pędzie jubel, 
a p. Branny aż zatańczy z radości i nastąpi pojednanie 
biednych parcelantów z bogaczami z sanacji i nowy 
kurs „radosnej twórczości11.

GOLESZÓW (W ykolejenie pociągu). W  nocy z 
dnia 15 na 16 listupada uległ wykolejeniu pociąg cięża­
rowy, jadący w stronę Bielska. Wykolejenie kilku wa­
gonów nastąpiło opodal przystanku Goleszów-Fabryka.

IŁOWNICA (Przedstawienie). T utejsze Koło M acierzy 
Szkolnej u rząd za  v. n iedzielę d n ia  20 lis to p ad a  u  pan i 
H ajd rychow ej p rzedstaw ien ie  am ato rsk ie , n a  k tó rem  ode­
g ran e  zos taną : „Z em sta cygana", obraz sceniczny w  3 ak - 

j tacli i „Jeden  z nas  m usi się ożenić" — n ad e r w esoła 
I sz tu k a  w  1 akcie. P oczątek  o godz. 6 w ieczorem . Po p rzed ­

s ta w ie n ia  zabaw a taneczna. Ceny m iejsc zniżone (40, 60 
i 80 gr) O liczne przybycie n a ju p rze jm ie j p rosi Zarząu. 
Koła,

NIEHODZIM. Chm iel Paw et, sto larz, podczas sprzecz­
k i z żoną strzeli! do niej z rew o lw eru  w  zam iarze pozba­
w ien ia  jej życia. S trza ł chybił. Chm iel od jechał n a s tę p ­
n ie  sam ochodem  w tow arzystw ie  ko ch an k i G rysikow nej 
do B ielska. W  drodze pow ro tnej u siło w a ł zastrzelić  Gry 
sików nę. Podczas szam otan ia  się rew olw er w ypalił i k u ­
la  u tk w iła  w  nodze C hm ielą. Odwieziono go do szp ita la  
w  Cieszynie.

P rzerażen ie o g a rn ia  człow ieka, czytającego czasopi­
sm a. Ja k a ś  choroba um ysłow a opanow ała ludzi, w artość 
życia m aleje.

oIESZYN. Uroczystość żałoŁna u grutau legjonistów  
polskich w  Jabłonkowie w Czechosłowacji. S ta ran iem  K on­
su la tu  R P. w Mor. O straw ie odby ła  Śię w d n iu  W szyst­
k ich  Ś w iętych uroczystość ża łobna k u  czci leg jonistów  
polsk ich , zm arły ch  z ra n  w Jab łonkow ie n a  Ś ląsku  Cie­
szyńsk im . W  im ien iu  K onsu la R. P . p. Dr. R ipy w ygłosił 
p rzem ów ienie n ad  grobem  leg jon istów  w icekonsul D j. Ad 
Synow ieeki, sk ła d a jąc  w raz z p. w icekonsu lem  Z ającz­
kow skim  w ieniec u p o m nika  poległych, poczem  m iejsco­
w y chór M acierzy Szkolnej odśpiew ał p ieśni żałobne.

W  m a n ifes ta c ji k u  czci bohaterów  niepodległości 
w zięli udz ia ł członkow ie Sokoła polskiego w Czechosłow a­
cji oraz delegacje ludnośpi po lsk iej z Jab łonkow a.

CZ. CIESZYN. W  d ru k a rn i P ro c h ask i w Cz. Cieszynie 
skonfiskow ały  w ładze czeskie 44 sk rzyń  k siążek  o treści 
pornograficznej. W artość skon fiskow an \ ch k siążek  w y­
nosi około 6 m iljonów  ko ron  cz.

MOR. OSTKAWA. Dyr. Zajiczek, k tó ry  u k ra d ł h r. 
L arischow i 1 m iljon  koron  cz., siedzi w w ięz ien iu  w 
Mor. O straw ie. Z łapano  go w  A m eryce.

ISTEBNA. „Plecie jak na jarmaku." W  numerze 116 
„Gwiazdki Śląskiej'1 znowu nas ludowców istebniań- 
skich mają w robocie. Korespondent dobrze znany nam 
chłopom istebnianskim nam zarzuca, że biegaliśmy do 
ks. Grima, jak były wybory i że niby to z łaski jego 
otrzymaliśmy połowę mandatów. Mówi świadomie nie­
prawdę, bo przecież wiemy, że na prooostwńe nie było 
lokalu wyborczego, a wyboru dokonano przez ogół 
ludności. A już ks. Grima nie można podejrzewać o to, 
by dobrowolnie oddał ludowcom połowę mandatów7. 
Twoje chwalby, korespondencje, to bańki mydlane i na 
r.iczem nie oparte. Niech korespondent nie w7spomina 
tyle monopolówki. widocznie coś mu pamięć przyćmiło, 
bo niech tylko się oglądnie około siebie, a może spo­
strzeże gdzieś potężną ogórkę zarumienioną od mono­
polówki w stanie pełnego rozkwitli. Niech korespon­
dent nie płacze nad kobietami, któremi się zaopiekował 
Kawulok, gdy było trzema im dopomóc. Nie o to cho­
dzi, tylko komuś idzie ślinka na masło, a te dzierża­
wione krowy, to dużo „nie naburzom11 masła. Niechaj 
korespondent uchowa sobie krowę, bo na dwóch grun­
tach to jest możliwe, niech się nie wkręca do polityki, 
której tyle rozumie, co kura pietruzielu. Zaprawili mu 
drut na Kubalonce, dostał odprawę na zebraniu Macie­
rzy, przez nos mu przejechał prezes Izby Rolniczej. Jak 
było trzeha Zawadów, to umiał się do nich zbliżyć, 
a obecnie nienawiść dyktuje mu złośliwe artykuły.

O Kółko rolnicze niechaj korespondent nie płacze, 
gdyż na zebrania nie chodzi i ani do Kółka nie należy. 
Jemu wystarczy tuba istebniańska Związku Górali 

i i rozkazy byle jakiego sanacyjnego kauzyperdy. O na- 
! sze błędy chłopskie niechaj korespondent będzie spo­

kojny. Korespondent jest ich uosobnieniem, bo ma ich 
1 tyle. że na wołowej skórze spisaćby ich niezdołano.

Stara Rozyna.
Nale nmji mili ludeczkowie, tóż wom na tvm 

świecie karambol za karamholem. Loto na wyśpię-Ku­
bie straszno szutora przeszła nad światem i toż pore 
tysięcy ludzi sie zabiło i zostało rannych a w W arsza­
wie sie zaś dum zawalił i też cosi łosiemnost czy wiela 
tam ludzi sie zabiło. Tu sie gdosi obiesi, tam  sie za­
strzeli. a jyny ci, co sie miłujom sie stj-zelajom. Ju - 
żech se myślała, na pocóż"Sifc koehajom, jak sie potem 
majom strzelać. Nale już taki dziwy z tą śmiercią 
wymyślajom. że to hm /a. “Na ludeczkowie, na miłujcie 
sie, ale sie nie strzilejcie, bo was szkoda. A w Ame­
ryce to wom wybierali prezydenta i wybrali wom ta- 
kigo, co je za kwitem wiecie gorzołką, bo tamyk go- 
izołka b 'Ja  zakozano, ale ludziom sie strasznie stęskni­
ło za mularską i tóż wom wy brali prezydenta demo­
krata i tóż wom ludziskom lobiecoł, że gorzola bedzie. 
Ja a tóż wiecie na tym świecie sie robi, jak djobli. 
Tóż wom sie terazykej Mało anLanky gzi i nie wieda, 
co z nią bedzie. Bo wiecie Talijan sie gotuje na Serba
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a Bułgar mu mo pomogać a Madziar sie znowu gotuje 
*a Czechmona i chce go sprać na kwaśne jabko a Ru­
mun też jakisi dziwny znowu woliwa tej Besarabji 
i szpatn:e sie dziwo na Sowiety. Ja  i tóż wiecie, taki 
to je tyn świat niemoreśny .i font sie zbrój,', chocioż 
rzyko f(Tt o pokój. Nale cyganiom ty djobelniki a nej- 
bardzy tyn Germon, co to kanojiy jyny rohi a  jakisi 
gazy gotuje, coby ludzi wy truć i już baji łoto pan fojt 
nas wołali, coby jiść na odczyt ło tem i poszłach. 
Nale prawiem wom. Toby ta wojna była na basama- 
lejki. A w Małopolsct to wom zasikej szpatnie sie 
robiło podczas tego sztrajku. Jyny wom huczy, a co 
»ie robiło w Mielcu, tego wom powiedzieć nie mogę, 
noby mie zasikej skonfiskowali, a wiecie już mie to 
lak mocka kosztuje, żech już zaczyna nie pisać tych 
bardzo ważnych wiecy i ludzisko to se muszą sam1 
ilośpiewać. Ale ludeczkowie przynajmniej też zapłać­
cie prenumeratę, coOych też mogła jeszcze porządnie 
ogębować tych sanałorow Bo wiecie, k.óżby wom po­
wiedzioł prowde, jakby mie nie było. A wiecie, joch 
uż dość miała zato łostudy, a prowda sie wom należy. 

Gzy ni?
Ja, a tóż łoto mi mój downy szamster napisoł, że 

lam w powiecie łublinieckim roztumaici grofi, co m a­
jom fołwaiki. tych biednych chcą wyprać z dzierżawy 
i nic .m nie dać, a ziemie sprzedowajom za drogi pie 
niądze i noród ji kupić ni może, bo nimo za co. Nale, 
myślałach se, nale norodzie, na cóżes je taki głupi? 
Na czy nie wiesz, że je ustawa o ochronie drobnych 
dzierżaw. Dyć jyny zaskorż pierona do Urzędu Ziem­
skiego i parcele ci musi zostawić i bedzie dobre. A jak 
taie wiesz, jak to mosz zrobić, to idz do Tekli Klebet- 
nicy abo Starej Rozyny, a zaroz Ci powie. A wy par- 
eelancio, teżbyście se już mogli dać pokój i zmądrzeć. 
Jyny nikierzy goniom do tych sanatorów a ci sie po 
cichu z nich Śmiejom i prawiom se, że chłopi jich 
bedom słuchać, choćby jich sanacja jeszcze 10 razy 
wykiwała. Nale jaki to je z tem polem. Mogą łodebrać, 
czy ni mogą. T óż to je/ludeczkowie taki. Tak lekku 
odebrać ni mogą. musieliby sie z wami sądzić a toby 
długo trwało i mocka by kosztowało piniędzy, ale dyby 
was było mocka, toby sie to nie łopłaciło z wami wo­
jować, nale wy nie wydzierzycie i pojedni by uciekli 
przed czasem, jakby sanacja pogroziła palcem w bo­
cie i tóż wiecie, lepszy już tamyk z istym grać i zrobić 
wszycko, co paragrafy prawią, a  wojować podle para­
grafów, a nie po bołszewicku, a potem (zakać, przeca 
dlo chłopów też musi przyśc jakisi czas, co bedzie lepij, 
co ty roztomaite maśloki siednom za piecem a regiro- 
wać chłopami bedom morowi chłopi, co sie nie bojom, 
ani ni majom w galatach mięko. Ja a tóż wiecie, sana- 
cyj jyny jeździ i strasznie zakłodo ty koła N. Cli. Z. P., 
co to jich mo zbawić fojt z Cisownicy, wiecie tyn, co 
to łoński rok też baji był na gonie, bo umie dobrze na­
ganiać. Ale sie potem borok gańbił i stanął se dan 
od naganiaczy i pon gojny go nie zapis; li : potem mu 
nie chcieli zapłacić, bo nie był zapisany i b< zmala po­
tem tego wygonionego nie dostoł, a przeca szkoda grej- 
cara, byłoby na wkładkę dlo sanacyji. Ale jo wom 
muszę powiedzieć, że każdy grejcar na sanacyje, to 
grejcar na bal na chłopy : tacy wiecie sanacyjni chłopi, 
toby zasłużyli, zeby jich sanacja raficzyła nie przez 
siedem, ale przez dwacet roków. Nale cóż zrobimy, 
jakigoś mie stworzył, takigo mie mosz. Nale sie tamyk 
ci chłopiska o te sanacyj nie drą. Łoto baji było wielki 
wiesieli sanacyjne, zwołane do Godziszowa i toż miało 
sie założyć N Ch. Z. P. i już baji pon fojt z Cisowmcy 
dali na rzjkani za to, nale przyjechali posłowie i je­
szcze jacy, nale cóż był jyny recLtór z chłapcamu i 
dzieuchami, co luczyl śpiewać, a jeden pon też przy­
szli i tóż wom pon poseł jeden i drugi pieknie do< zkab 
dziesięć minut, potem sie przeżegnali a szli aż strach, 
bo prawiom se, na jakszto? Tóż my tu jedziemy, a  je­
szcze z taką paradom, a tu  tak? Ja  i tóż to tamyk je 
smutne z tą sanacyjóm. Jo tamyk ludowców mocka 
nie zwołujem, ale jak jich zwołom, to wom ludecz 
kowie aż grzmi. Łoto w Wiśle, aż gospoda sie trząsła, 
jak poseł ludowy referowoł a dusza goroli rosła, jak 
na drożdżach. Ja, chciałach wom też Dowiedzieć, że 
komora straci 10 polowani, jak chłop bedom mieć 
kupy i tóżei hmy se tak z jednym parcelajrlym umó­
wili, że baji pójdymy potem od dziedziny do dzie­
dziny i bedymy ty zające strzyłać, jak sto, aby ty djo­
belniki roz przestały chłopską kapustą żyć i że przy 
tym se też potem popłaczemy z radości nad tą prze- 
bytom biedom.

Ja, tóżech wom zas tego hók naopowiadała i teraz 
zaś sie muszym z wami rozłączyć. A nie zapomnijcie 
też na mie.

DOMAGAMY SIĘ UKRÓCENIA ROZPOJU KAR- 
7 ELÓW!_____________________________

Sprawy gospodarcze.
W ład. W łosik.

Oj! te paliki przy drzewach owocowychl
K to k ry ty czn y m  w zrokien  p rzejdzie sady ogrody, 

ogródk i i a le je  drzew  owocowych, ten  ze sm utk iem  stw ie r 
dci, że n iem a  bodaj jednego drzew ka, jednego palika , p rze­
pisow o uw iązanego  wzgl. postaw ionego. — Ja k  się to  robi? 
T u ta j daje k to ś  p a lik  siekający  ty lko  do połowy pn ia 
drzew ka, ta m  pai wchodzi do potow y korony, ów dzie p a lik  
w ysta je o pół m e tra  ponad  koronę, to znów p a lik  ra n i 
Ostrym brzegiem  p ień  d rzew ka tuż pod koroną. Albo: 
p a lik  m eoko"ow any lu b  nieohcblow any albo źle ustaw iony . 
T am  znów drzew ko uw iązano  nieprzepisow o. Zam iast m a­
teriału  trwałego, bierze się  w arkocze e słom y lu b  p rę ty

Z  o s t a t n i e j  c h w i l i.
— Z Łodzi donoszą o rewizjach, przeprowadzonych 

u działaczy Stronnictwa Ludowego w woj. łódzkiem. 
Rewizje te pozostają w łączności z planowanym straj­
kiem rolnym na wzór strajków w Małopolsce i południo­
wych województwach Kongresówki.

— We wtorek wypuszczono na wolność zaareszto­
wanych z powoau strajków chłopskich ludowców. Do­
tąd nieznany jest tylko los Dra Józefa Putka.

PREZES WITOS DO CHŁOPOW  POLSKICH.
W ostatnim „Piaście" umieszczono na naczelnem 

miejscu artykuł pióra prezesa Witosa w sprawie prasy 
ludowej. Prezes słusznie wskazuje, że prasa to potęga, 
że także md polski bez tej potęgi- zwycięstwa nie od­
niesie. Artykuł ten pragnie zapoczątkować wielką 
tegoroczną akcję w  sprawie rozbudowy prasy ludowej, 
Nie powinno się jednak skończyć na apelu, by każdy 
członek 1. zaabonował pismo ludowe, 2. by abonament 
także zapłacił, 3. by innych nieuświadomionych łudzi 
do tego skłonił.

Trzeba akcją zgromadzeniową i kontrolną stw ier­
dzić, czy tak jest, a opornym wytłumaczyć, że ofiara 
na gazetę ludową, na organ Stronnictwa, jest koniecz­
nością.

Burza zawisła nad Jugosławją.
W  Jugosławji wre. Do otwartej wałki wystąpiła 

Chorwacja, burzą się Słoweńcy przeciwko dyktaturze. 
Ostatnio burzyć się zaczął nawet stary Belgrad. De­
monstracje młodzieży uniwersyteckiej nie ustają. Biorą 
w nich udział również i profesorowie. Mnożą się are­
sztowania, stolica jest coraz to bardziej niespokojna.

Ale tatalne wprost wieści nadchodzą ze starej 
Serbji: zaczynają pionąć budynki rządowe a  na szyny 
padają  bomby. Otwartą agitację wśród chłopów7 pro­
wadzą dawni serbscy politycy. Stawiani przet sąd 
twierdzą, że w alka z dyktaturą jest iedynym środkiem, 
który uchroni m asy od rzucenia się w męty bolsze- 
wizmu.

Przywódcy opozycji zapowiadają otwarcie podjęcie 
działań zbrojnych. Włodzimierz Radie pisał 8 paździer­
nika w bratysławskim dzienniku „Slovak :

„Z chwilą, gdy nie m a wolności, ani prasy, ani 
zgromadizeń, gdy podeptano wolność wyborów, gdy 
z kulturalnych dzielnic państw a zrobił rząd belgradzki 
drugą Macedor.ję, gdy jesteśm y p o b aw ien i tych legal­
nych środków walki, jakie m ają  d< dyspozycji społe­
czeństwa cywilizowane — m usim y się zw; ócić z zapy- 
u  .nem  naw et do najbardziej pokojowo nastrojonego 
czytelnika: co nam  pozostaje?**

Konkluzją artykułu jest stwierdzenie faktu, że po­
zostaje walka znrojna. I Radie twierdzi, że te detona­
cje strzałów i bomb, które rozlegają się w całej Jugo 
sławji, stanowią preludjum do porachunków, których 
termin zbliża się szybkiemi krokami.

w ierzbowe. To >są rzeczy,', k tó ry ch  to la row ać n ie wolno. 
P a lik  [lo drzew  m usi być g ładko  okorow any  - bo pod 
k o rą  zo iera  się robactw o — g ładko  cheblow any, bez sęków 
kaleczących  pień. S taw ia  go się od s tro n y  jo iudniow c 
zachodniej. P alik  sięgać m oże ty lko  pod sam ą koronę, nie 
d o ty k a jąc  je d n ak  jej nasady . G órny brzeg p a lik a  w in ien  
być nożem  g ładko  zaokrąglony . Drzewko p rzyw iązu je się 
w górnej części — tuż pod koronę — do pa lika , za tła d a ją c  
w iązadło  w  k sz ta łc ie  ósem ki w około p n ia  drzew ka i p a ­
lika . Jako  w iązadło  b ierze się szn u r albo ta śm ę  kokosow ą, 
jako  m a terja s  n a jtrw a lsz y  a  w ięc najekonom iczniejszy . 
W iązanie cL-ewek zapomocą w iechci czy warkoczy ze sło­
m y jest niedopuszczi ae. W iązanie drzewek słom ą n ie jest 
oznaką k u ltu iy , lecz zacofania sadowniczego. W iązan ie  
p rę tem  w ierzbow ym  je st n ie trw a le . K to może n iech  użyje 
ew ent. s ta ry c h  wężów od straży  pożarnej do w iazan ia  
sw ych drzew  owocowych. Lecz najlepszem  w iązad łem  do 
drzew  je s t i pozostanie narazie  szn u r lub  ta śm a  kokosow a.

„Rolnik Śląski,

Zbiór i przechowanie owoców.
Bardzo ważną rzeczą w gospodarstwie ogrodnicze/n 

jest umiejętne zrywanie owocow. Przy zbiorze należy 
uważać, żeby nie obłamywać owoców razem z krótkie- 
mi gałązkami, na których rosną, zwłaszcza jabłek i gru­
szek. Gałązki te bowiem skoro raz zaczną dawać owo­
ce, będą je miały przez szereg lat z tych samych oczek 
Jako zasadę ogólną, możnabj przyjąć, że o ile gruszka 
i jabłko mocno się trzyma gałęzi, to może jeszcze pozo­
stać na drzewie. Zbierać owoce wówczas dopiero, gdy 
łatwo zdjąć się dają. W yjątek stanowią tu bardzo wcze­
sne odmiany jabłek, które zrywa się niedojrzałe.

Owoce jabłek i gruszek odmian późniejszych są 
smaczniejsze i soczystsze, o ile zrywamy je na tydzień 
lub dwa przed dojrzeniem, dojrzewając zaś na drzewie, 
stają się bardziej mączyste.

Tak zwane odmiany zimowe muszą zazwyczaj dłu 
go pozostawać na drzewie. Poniżej Dodajemy kilka na.i 
popularniejszych odmian, które powinny być zbierane, 
ogólnie biorąc, w  następującej porze: we wrześniu re­
neta landsberska. rneta Coxa, Grawsztynek i Pepina 
Ribstona, a dopiero w październiku w następujące ko­
lejności: reneta Baumana, Boiken, Ontaiio, Piękru Bos- 
coop, reneta bleuheimska i kanadyjska, dalej Pepina 
Lineusza i krótkonóżka Królewska

Im staranniej zrywane owoce, tem lepiej je prze­
chowywać Wprawdzie stosowane częstokroć przez 
ogrodników otrząsanie owoców drzewom nie szkodzi, 
ale obniża wartość sprzedażna towaru, pozostawiając 
dużo skaz i uszkodzeń, od których owoce gniją przy 
przechowywaniu.

Dobrze jest przechowywać owoce w zimnej suchej 
piwnicy, o skąpem oswictlcnm. Przed wniesieniem > 
leży spalić w pomieszczeniu Łctn trochę siarki, aby zni­
szczyć zarodki grzybków, pasorzytujących na owocach

Swobodny dostęp powietrza nie jest wskazany, gdyż 
sprzyja rozwojowi wszelkich bakteryj, dlatego prak­
tyczniej jest nie układać owoców na pułkach, lecz w 
skrzyniach zamkniętych i wyłożonych papierem. Jeśli 
mają przetrwać dłuższy okres, ro dobrze jest każde 
jabłko lub gruszkę zawinąć osobno w papier i poukła­
dać ściśle, tak jednak, aby nie były zgniecione. Do 
przechowania na zimę wybierać należy owoce najład­
niejsze, bez plam i uszkodzeń, gdyż łatwiej za nie uzy­
skać dobrą cenę. Wszystkie gatunki należy przed uło­
żeniem na zime przetrzymać przez tydzień w miejscu 
przewiewnym, widnem i suchem, aby się wypociły 
i wyschły z nadmiernej wilgoci.

Po zbiorze owoców każdy gospodarz pamiętać po­
winien, że choć może i trafia się taiwa sprzedaż całego 
zbioru pc taniej cenie, to jednak za ten sam towar, do­
brze przechowany, można w zimie dostać podwójna, 
a nawet jeszcze większą cenę. Zapobiegliwość więc do­
brze się opłaci. Oczywiście tam, gdzie kumunikacja 
w zimie jest utrudniona i sprzedaż niemożliwa, należy 
przystosować się do warunków.

C z y ta jc ie  
ŚLĄSKĄ GAZETĘ LUDOWA! 

Jednajcie nowych abonentów!
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Z ruchu Stronnictwa Ludowego
— Rejonowym m ężom zaufania w Cieszyńskiem  w;. -

sia liśm y  okó ln ik  n r. 2, p ro s im y  o  w ykonan ie  zaw artych  
w n im  „leceń do 1 g ru d n ia  b r  Jeżeli okó ln ik  nie nadszedł, 
to p ro sim y  o odebran ie go w  S ek re ta riac ie  S tr. Lud. w 
Cieszynie. S e k re ta r ja t S tr. Lud. w  Cieszynie.

— Prezesów Kół w zględnie m ężów zaufania z gm in  w 
Cieszyńskiem ,: gdzie p arce lanc i już d ek la rac je  podpisali, 
pi osirny, Dy w najb liższych  dn iach  zjaw ili się >v b iu rze  
S e k re ta rja tu  S tr. Lud.

Okr. S e k re ta r ja t S tr. Lud. w Cieszynie.
Do naszych Czytelników!

N aszych czyteln ików  n a ju p rze jm ie j p rosim y  o w p ła ­
cenie p ren u m e ra ty  za IV k w arta ł, o ile tego d o tąa  nie 
uczynili. A dm in is trac ja .

Odpowiedzi Redakcji.
Z. K. W arszawa. P ism o  w ysyłam y, stw ierdzam y, żc 

odebra liśm y 2.50 zl jako  p ren u m e ra tę  za IV k w arta ł. 
Kacura, Próchna. O brona urobnych  izierżaw  odnosi „ię 
do d robnych  dzierżaw ców  ro lnych , k tórzy jeszcze -ie 
objęli ziem i n a  w łasność. Ci m ogą być uw łaszczeni d rogą 
uproszczoną i p lą cą  o 25% m niej, ai.izeli ry n l " w i cena 
w ynosi. LLtawa ta  je s t d la  chłopów  n ieko rzystna . W 
P róchnej chodzi o działk i z parcelacji k tó re  d rogą o rze­
czenia przeszły  n a  w łasność parcelan tów . W  ty m  w ypad­
ku  wobec podp isan ia  d ek laracy j trzeba zaskarży^ orzecze­
nie do T ry b u n a łu  A dm in istracy jnego , by je un iew ażn ił 
i sk łon ić U rząd  Z iem ski do obniżen ia ceni'. Szczegt ty 
już swego czasu podaliśm y. Jeżeli P a n u  sp raw a  jeszcza 
nie je s t ja sna , to  p rosim y  o przybycie do Se r< ta r ja t  
S tr. Ludow ego w  Cieszynie a  udzielim y Panu szczególe 
wvcłi w y jaśn ień . Sig, Teod- Bagno. Z pow odu naw ału  
m u te r ja łu  dopiero w  n as tęp n y m  tygodniu . P rosim y  o 
zw ołanie zeb ran ia  drobnych  dzierżaw ców  i w yjaśn ien ie 
im  °p raw ^  U staw a p rzedłużona do ro k u  1938. Leon Lu­
blin. 1 „'czynu, zapow iedz iany  a r ty k u ł n ie  nadszedł.
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OKAZJA! OKAZJA!
P O W Ó Z  (kolasa) całkiem now a tanio  do sprzedania 

W iadom ości udzieli: AOIHb.lIStf8c|0» 
„ .n n nm m n rT T T nrT T T T E n m D a a D a a L Ł O J C ic o j a ^

Zawiadomienie.
Niniejszem zawiadamiam P. T. obywateli iż 
od d..ia 16 listopada b. r. biuro pr^edsta 
wicielstwa firmy „Samopciiroc“ na Sbsk 
Cieszyński Zamkowa 7, mieści się przy ulicy 
G ł ę b o k i e ]  1 1  U. piętro. p aid*tofa Alojzy

UWAGA! UWAGA!

Pole 18-20 morgów
zabudow ania  gospodarcze, ew entualnie i inwentarz do wynajęciff 
W całości lub częściow o. I n f o r m a c j i  z g r z e c z n o ś c i  u d z i e l i

SZUBRA, n a u czy cie l W ZubrzydOW5«acłl* Slqsk.

'W T trm i  d  przńm,i od zoraz d£;
1 1  -A C A  praktyki ślusarskiej

R u d o lf  k r z a k ,
Cieszyn, ul. Sarkardra.________

B y ł y  l e k a r z  B z t l l t a l l  w i e d e ń s k i c h

O r . F r y d e r y k  l i r i e ^ e r
ordynuje w połolnlctwle, chorobach kobie­

cych I dziecięcych

w C I E S Z Y N I E  Konwiktowa 1
(hotel pod jeleniem ) Tel. Nr. 92

Odpow. red. Maksymilian Herrmann, Cieszyn.
Drukarnia Pawła Mitręgi, Cieszyn-


